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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  m ilim etrow y przed  
S0 groszy, w  tek ście  35 groszy, 
za tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią ­
teczn e  25 proc. drożej D robne  
Oigloszenia po 5— 10 groszy za  

w yraz. N ajm niej 1 zł.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł.
A dres redakcji i administracji: 
P iłsu d sk iego  Nr. 8, telefon  4-97, 
te le fon  m ieszk . redaktora 6-92.
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i Dostawa wagonowa 
I ziemniaków jadalnych z Poznańskiego 
■

po cen ach  konkurencyjnych, - ^ ę

Wiadomość w „Expresie Zagłębia”.
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PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH

W. RUTKIEWICZA
S osn ow iec , u lica  P iłsudskiego Nr. 8,

zaopatrzona zosłała w duży wybór materjałów w naj­
lepszym gatunku. Pracownia przyjmuje również ro ­

boty z powierzonych materjałów.
ROBOTA SOLIDNA. ROBOTA SOLIDNA.

Prowokacje antypolskie Kowna.
WILNO. 4. 10. Z Kowna 

donoszą: W związku ze zbli­
żającym się dniem 9-go paź­
dziernika, który z nakazu 
władz obchodzony jest uro­
czyście jako dzień żałobny 
rocznicy odebrania Wilna 
przez wojska gen. Żeligow­
skiego, prowadzona jest w 
całej Litwie gwałtowna, a 
dotychczas jeszcze nie noto­
wana agitacja antypolska. U- 
rzędowe enuncjacje brzmią 
poprostu prowokacyjnie w 
stosunku do Polski.

Organ urzędowy „Ljetuwa“ 
nawołuje społeczeó-two li 
tewskie do porzucenia roli 
biernej w kwestji uzyskania 
Wilua. Wediug nowego pro­
jektu we wszystkich szko­
łach litewskich na całem te-
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Zmiażdżone zwłoki na torze.
WARSZAWA, 410. Wczo­

ra j  o godz. 4 rano na torze 
linji kolejowej Warszawa — 
Brześć nad Bugiem pod sta­
cją Dębo Wielkie znaleziono 
rozszarpane zwłoki mężczy­
zny w wieku lat mniej wię­
cej 25, przy którym znale*

Rozbicie kasy ogniotrwałej.
WARSZAWA, 4.10. Włamy­

wacze warszawscy po letnich 
wywczasach znów zabierają 
się do „roboty". Po kilku 
kradzieżach przed podkop 
i włamaniach, oraz po roz-

Karzystając z nieobecno­
ści domowników, „kasiarze® 
dostali się do mieszkania i 
tu posługując się „rakiem" 
i łomami, rozpruli szafę o- 
gniotrwalą, w której znejdo- 
wały się weksle na 1.500 zło- 
tyoh, znaczna suma pienię­
dzy gotówką, 12 łyżek s reb r­
nych, 3 cenne pierścionki i 
wiele drobiazgów.

Prócz tego złodziej zabra­
li z szaf ubrania, bieliznę i 
futra tak, że ogólne straty 
wynoszą około 10 000 zł.

rytorjum republiki raz  na 
tydzień odbywać się ma t. 
zw. godzina Wilna poświę­
cona antypolskiej propagan­
dzie. Wszystkie podręczni­
ki szkolne ozdobione mają 
być hasłami wyzwolenia Wil­
na. Twkte same hasła wid­
nieć mają na znaczkach i 
kartach pocztowych które 
idą za granicę. W Kownie 
wzniesiony ma być posąg 
wyobrażający ciemiężone 
przez polaków Wilno. Posąg 
ten okryty będz e żałobą do 
czasu aż Wilno nie zostanie 
zajęte przez Lilwę. Do tego 
posągu odbywać się mają 
wycieczki szkolne, gdzie 
wygłaszane będą odczyty 
propagandowe.

Zamach 6-cioletniej dziewczynki
na policjanta w Kijowie.

RYGA, 4.10 Z Kijowa do- trafiła, 
noszą, że policja sowiecka Władze przypuszezją, że 
zatrzymała 6 letnią dziew- dziecko było narzędziem w 
czynkę, która podeszła do rękach terrorystów ukraiń- 
poliejanta z rewolwerem i skich. 
wystrzeliła doń, jednakże nie

ziono dowód osobisly na imię 
Władysława Rujewieza, mie­
szkańca wsi Maleszewo w 
powiecie Mińsko - Mazowiec­
kim. Prawdopodobnie wypadł 
on w czasie podróży z plat­
formy wagonu pod koła.

bicia paru kas ogniotrwałych 
w tych dniach, w biurze 
„Braci Nobel", złodzieje do­
konali jeszcze jednej „ope­
racji® na kasie Szlamy Kron- 
golda (Złota 62).

|  Pisma donoszą że...
— Pod Konarzewem iadaca 

pociagem osobowym 15-letnia 
Reg na Przybrankówna, skar­
cona wobec pasażerów przez 
matkę, otworzyła drzwi wago­
nu i z rozpaczy, oraz wstydu 
rzuciła się pod koła pociągu, 
ponosząc śm erć na miejscu.

Gało młodocianej desperatki 
zostało w straszliwy sposób 
zmasakrowane,

— Komisia do badań wzro­
stu kosztów utrzymania stw er- 
dzda, że w stolicy w ciągu 
miesiąca września rb. koszta 
utrzymania wzrosły o 07 proc. 
w porównaniu do poprzednie­
go miesiąca.

— Wobec wykreślenia z par­
tii soqalistycznej p Moraczew- 
skiego, wystąpił z P P. S p. 
Hołcwko, który miał wejść ao 
seimu w mieisce posła Perlą.

Pcs. Jaworowski, prezes rady 
rnie skiej w Warszawie, zrzekł 
się mandatu członka C K. W. 
również ne tern tle.

— W łych dniach na polach 
wolbromskich, wskutek wy­
czerpania się benzyny, wylą­
dował samolot woiskowy, przy 
czein z powodu nierówności 
terenu został dość poważnie 
uszkodzony Pilot i obserwator 
lekko kontuzjowani,

— Dzień 1 bm. był najgo­
rętszym dniem w Ameryce od 
roku 1881. Temperatura w N 
Jorku wynos ła b5 stopni Fah­
renheita w cieniu.

— Primo de Rivera ustalił 
termin ouarc ia  zgromadzenia 
narodowego na dzień 10 paź 
dziernika.

— Kierownicy amerykań­
skich związków przemysłu tek 
stylnego złożyli złożyli prezy­
dentowi Coolidge zapewnienie, 
że w razie wojny celnej fran 
cusko amerykańskiej będą w 
możności pokryć zapotrzebo­
wanie rynku wewnętrznego

— Przybył z Moskwy do 
Warszawy nowomianowany po­
seł sowiecki Bogomołow wraz 
ze swą małżonką.

Na dworcu witali go przed- 
staw oole  M S. Z. z naczelni 
kiem wydziału wschodniego 
p. Hołowką na czele oraz 
członkowie poselstwa sowiec­
kiego.

— W okrutny sposób zakoń­
czył życie młody, 24 letni ro- 
bntnik Wacław Friszel, za­
mieszkały u rodziców przy ul, 
Samborskiej w  Warszawie.

Oddając się nałogowo pi­
jaństwu, miewał częste zatargi 
z rodziną. Wczoraj wróć ł do 
domu tak piiany, że rodzma 
zaczęła mu znów robić gorz­
kie wyrzuty. Friszel wszczął 
na to awanturę, w czasie któ­
rej porwał nóż kuchenny i 
wpakował go sobie w brzuch.

Śmierć nastąpiła natychmiast.

— Pierwszy pogrzeb w po­
wietrzu odbył s ę w Moskwie. 
Po spaleniu zwłok zmarłego 
tam korespondenta amerykań­
skiego agencp prasowei Haus- 
sena, urnę z proiham] um esz- 
czono na samolocie „Chawe- 
land®, który podniósłszy się 
nad stolicą, krążył po głów­
nych ulicach, rozsiewając proch 
w powietrzu,

— Jak z Paryża donoszą, 
policja przychwiciła tak zw. 
króla złodzieli automobilowych, 
który pod pseudonimem „Milo 
Łobuz® był znany w kołach 
zbrodniarzy. Ukradł ondotych 
czas przeszło 300 automobilów 
i sprzedał je z zyskiem.

GIEŁDA.
Warszawa 4.10.

N otow ania urzędqw e: 
W arszaw a doi. 8.91 
N ow y-Jork 8 93 
L ondyn  43.52*/s 
P aryż 35.12 
Praga 26.50 
Szw ajcarja  172.42 
D oi. W ar. pr. obr. 8.91*/*

T endencja; n iejed n olita .

AKCJE.
W.irszawa, 4.10.

B ank D ysk on tow y  133 00
Bank H an d low y 123 00— 125 00
Bank Polski 149 5 0 -1 4 9 0 0
Bank zw  sp zar. 90.50—93.00—92,50
Z gierz 1 95
Siła  i Ś w ia tło  106.00
C zęstoeice 3.35
Cukier 5 50—5.55—5.30
F irley  54 00
W ęg ie l 105.50— 108 00—107.00 
N obel 50 00 
C egielsk i 42.50—43.5 0 
L ilpop  32 00—33 75— 34.75 
M odrzejów  9.50—9.40—9.45 
N orblin  213.50 
O strow ieck ie 97 00—98.00 
P ocisk  2 90 — 2.95 
Rudzki 60.00
Starach ow ice  72.75—73.25—72.00
U rsus 17 00
Z aw iercie  39 00
Żyrardów  18 75
B orkow ski 3 40—3.60
H aberbusch 154 00
L azy  0.41

T endencja: utrzym ana.

Dziecko sprzedane żebrakowi.
Męczarnie dziewczynki wygnanej przez macochę.
Dziewięć latek raa dopiero 

Helenka Prażmowska, a jak 
wielką tragedję  przeszło już 
to dziecko.

Ojciec jej właściciel fol- 
warczku we wsi Modlicz, 
pow. łódzkiego przed dwoma 
laty owdowiał. Ponieważ jed­
nak bez kobiety

gospodarstw o upadało,
Frażmowski ożenił się po raz 
drugi. Macocha, nie mogła 
znosić poprostu w domu ma­
łej pasierbicy. Za jej namo­
wą ojciec wywiózł córkę, do 
wsi odległej o kilkanaście 
kilometrów i oddał ją na 
wychowanie gospodarzowi 
Antoniemu Tarnowskiemu, 
który obiecał ją nawet

ad optow ać.
Mimo czułej opieki przybra­
nego ojca Helenka tęskniła 
do ojca i pewnego dnia zwie­
rzyła się swej® koleżance 
Geni Różyckiej, że zamierza 
uciec do domu.

Wówczas Genia poradziła 
jej aby udała się o pomoc 
do jej matki. Antonina Ró­
życka zgodziła się odprowa­
dzić dziewczynkę do ojca.

Nazajutrz wczesnym ran­
kiem obie opuściły wieś.

Różycka jednak nie prowa­
dziła ją do domu. Około po­
łudnia znalazły się w obcej 
zupełnie miejscowości; tam 
Różycka zaprowadziła dziew­
czynkę

do ustronnej chaty,
gdzie mieszkał ślepy żebrak 
o potwornie brzydkiej twarzy

Tam Różycka
sprzedała dziecko

żebrakowi za 10 złotych.
Od tej chwili przez rok 

dziecko musiało prowadzać 
żebraka po wsiach i miastach, 
obsługiwać go i gotować mu 
strawę.

Po roku wędrówki żebrak 
znalazł się znowu w tej miej 
scowośei, w której

kopił dziew czynkę.
I znów zjawiła się Różycka 
domagając się od żebraka 
jeszcze 50 zlotyih. Ślepiec 
©dmówił. Wówczas Różycka 
uprowadziła dziewczynkę i

porzuciła na szosie .
Głodne, obdarte, zziębnięte 

dziecko płacząc wędrowało 
szosą i ca  szczęście natknęło 
się na sąsiadkę Prażmow- 
skich, Józefę Pakułową, któ­
ra jechała z targu do domu. 
Pakułowa zabrała dziecko na 
wóz i odwiozła do ojca.

Sprawa oparła się o poli­
cję. Aresztowana Antonina 
Różycka twierdzi, iż bezdom­
ne dziecko oddała r a  wy­
chowanie żebrakowi Franci­
szkowi Oświęcimskiemu, któ­
rego zna jako porządnego 
człowieka.

Zbiedzone dziecko
ojciec zachował przy sobie.

Różycka i Oświęcimski sta­
nęli przed sądem. W dwu 
instancjach Różycka skazana, 
została na

3  lata w ięzienia ,
Oświęcimski na 1 rok.
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Sytuacja wewnętrzna w Polsce
w oświetleniu „Tempu".

W ychodzący w  Paryżu 
„Tem ps”  pośw ięcił a rtyku ł 
wstępny rzekomemu k ry z y ­
sowi politycznem u w  Polsce, 
i  om awia przy te j sposobno­
ści szerzej odroczenie na­
szych izb ustawodawczych, 
którem  nasze w ładze w yko­
nawcze chc ia ły  — jak  pisze 
dzienn ik parysk i — przeciąć 
„w sze lk ie  usiłow ania syste­
m atycznej opozycji ze strony 
parlam entu p rzec iw  po lityce, 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  wydała 
już owoce, i  k tó re j kontynuo­
wanie gabinet Piłsudskiego 
uważa za niezbędne dla do­
bra państwa41.

„Tem ps44 stw ierdza, że sy­
tuac ja  wewnętrzna w  Polsce 
jes t . dość skom plikowana 
„ je s t bowiem zupełnie natu­
ralne, że stan rzeczy, w y ­
tw orzony przez m arszałka 
Piłsudskiego napoty ka na 
opór tych czynników, k tó re  
w m aju odsunięte zostały od 
w ładzy” . „W idząc słabość 
rządu, p łynącą z w a lk  parla ­
m entarnych i  paraliżow anie 
zapoczątkowań rządu w  dzie­
le  reo rgan izac ji i podniesie­
nia gospodarczego i finanso­
wego — przyznaje dalej 
„Tem ps”  — m arszałek P ił­
sudski zrozum iał, iż  należało 
wzm ocnić w ładzę centralną, 
zabezpieczyć w m iarę moż­
ności rząd od w p ływ ów  i 
k łó tn i pa rty jnych  i  uchron ić 
go od wszelkiego nacisku ze 
strony parlamentu, z k tó rym  
zdarzyć się mogły w sze lk ie  
n iespodzianki, żadna w  nim 
bowiem pa rtja  nie rozporzą­
dza w iększością44. To s tw ie r­
dziwszy, w raca raz jeszcze 
„Tem ps”  do przew rotu  m ajo­
wego, by dalej podkreślić, 
że marszałek n ie dążył nigdy 
do dykta tu ry , chcia ł bow iem  
pozostać przy i ic j i  konstytu­
cyjne j, kładąc jednak pod 
pracę parlam entu z rządem 
określone podwaliny i rzuca­

jąc zaporę wkraczania re ­
prezentacji narodowrej w  
dziedzinę polityczną, która, 
jego zdaniem, pow inna być 
zastrzeżona na rzecz rządu 
jedyn ie  odpowiedzialnego w 
tych  trudnych oko liczno­
ściach, w k tó rych  rea lizu je  
się ogólne odrodzenie P o lsk i” .

Po lityka ta — zdaniem 
„Tem psa”  — da się obronić, 
je ś li się ją  pojmuje w  duchu 
libera lnym  i wprowadza w 
czyn z całą niezbędną sub­
telnością. Poczem dodaje, że 
„w ładza , z ja k ie j korzysta 
rząd Piłsudskiego, celem 
przeprowadzenia swej p o li­
ty k i, była mu w  try b ie  regu­
larnym  przyznana przez par­
lament i u trzym uje się na 
gruncie konstytucyjnym , na­
wet odraczając, ja k  obecnie 
sesję nadzwyczajną sejmu 
celem jedynie un iem ożliw ie­
nia manewru zasadniczo po­
litycznego opozyc ji” .

P rzypom niawszy dale j o 
niemożności dokonania przez 
sejm przedm ajowy pracy le-

g is la tyw nej naprawdę uży­
tecznej, przypuszcza następ­
nie dziennik paryski, iż  par 
tje  zorganizowane uważają 
rocże sytuację  w Polsce za 
dość u trw a loną  dz ięk i in ic ja ­
tyw ie  rządowej, by móc z 
powrotem  zaeząć w yw ie rać 
w p ływ y swe na ogólne życie 
narodu, — dodaje jednak, że 
doświadczenia nabyte skłonią 
do re fle k s ji masy polskie , 
przyezem  popularność m ar­
szałka w k ra ju  i zaufanie, 
ja k ie  posiada w  szeregach 
wojska, um ożliw ią  mu p ró ­
bowanie tego, o co n ik t inny 
nie mógłby się z powodze­
niem pokusić. Wychodząc też 
z założenia, iż sytuacja m ię ­
dzynarodowa jest zbyt po­
ważna by można było myśleć 
bez trosk i o ewentualnych 
kom plikac jach  w ew nętrznych 
w Polsce, — sądzi „Tem ps”  
w  zakończeniu swego a r ty ­
kułu, że „w  patrjo tyźm ie  
swrym, jak iego nigdy nie za­
brak ło  polakom  w  chw ilach  
trudnych, znajdą oni na j­
pewniejsze sposoby do ro z ­
w ik ła n ia  tego kryzysu z tro ­
ską jedynie o przysłużenie 
się w ie lkośc i swego k ra ju ” .

(Korespondencja specjalna „Expresu Zagłębia44)
Lw ów  3 naźdźiernika

— Rosła sobie we Lw ow ie  
taka pewna Gałązka. Biało- 
amarantowa. I  strasznie na­
rodowa. N ienawidząca ma­
sonów', p iłsudczyków , sana- 
to rów  i temu podobnych ma- 
r ja w itó w . Taka obwiepol- 
ska Gałązka, z g itu n k u  pną­
czy tru jących. W ypuściła ta 
Gałązka mniejsze gałązki i 
niby mackam i op lo tła  młode 
serca i myśli. I  wszystko by­
ło dobrze i  wszystko szło 
składnie. Gałązka ro zw ija ła  
się, potężnia ła,g łosiła , Słow'em 
Polskim 44 zagładę Polski z po­
wodu obecaego Ogrodnika.

A le  O grodnik bystre ma o- 
czy, doskonały słuch i mocną 
rękę z nożycam i. Coś taro 
do jrza ł, o czemś usłyszał i...

w czo ra j w nocy w y ją ł no­
życe i Gałązkę ucią ł. Pada­
jąc na ziem ię zgubiła szapi- 
regra f z woskową matrycą. 
A  treść tejże okazała się 
w ie lce sensacyjna. Oto, ni 
m niej, n i w iecej — ty lko  za­
w ie ra ła  głośną u lotkę „p ra w ­
dę o generale Zagórskim 44. 
I  z rob ił się huczek w ie lk i 
we Lw ow ie . I  zapłakało 
„S łowo P o lsk ie44 i  załamał 
Gałązkę t. j  ręce Obwiepol. 
Taka mała Gałązka, a ta k i 
w ie lk i „w padunek44 i wstyd. 
W ięc się wykręca, tłóm aczy, 
oburza, alo nożyce O grodni­
ka są ostre, a dłoń mocna.

R ew izje przeprowadzone 
dziś w nocy u w yb itnych 
dzia łaczy zw. lu d /  nar. i

cz łonków  obozu w ie l poi. 
dały w yn ik i sensacyjne. Prócz 
Wspomnianej m atrycy z tre ­
ścią podłej u lo tk i' o gen. Za­
górskim , znaleziono obfity  
m a te rja ł Wysoce kom prom i­
tu jący praw icę tutejszą. A- 
reszt^wano w ie le  osób w  
zw iązku z w ya ikam i re w iz ji. 
W domu n ie jak ie j p. Podlew- 
sk ie j znajdowałasię f iljh  pocz 
ty. Znaleziono moc kopert z a- 
dresam i w yb itnych osobisto­
ści w Polsce. Nawet p rz y ­
gotowana była koperta do 
M arszałka P iłsudski* go. Sledz 
tw o trw a  w  dalszym ciągu. 
Wspomniany Gałązka, s tu ­
dent Politechn. został rówr- 
nież aresztowany.

Nazwisko to łączone jest 
z w iadomością o groźbach 
zamachu na „D z ienn ik  L w o w ­

s k i44, a nawet m ia ł on (Ga­
łązka) wysłać „w y ro k  śm ier­
c i44 redak to row i „Dz. Lw .“  
Najbliższa przyszłość poka­
że — ja k  daleko zapuściła 
swe m acki krecia, antypań­
stwowa robota u ltra -pa trjo - 
tów  z O bwiepolu lw ow sk ie ­
go. W  każdym razie pocier 
szającym jest fakt, że w ła^ 
dze bezp. publ. z likw id o w a ły  
groźną szajkę szalb ierzy i  
oszczerców. I  nie pomogą 
k rokody le  łzy  „S łow a Pol­
skiego44.

W yjaśni się w ie le  c ieka­
wych rzeczy i  faktów , na 
k tó rych  w  p ierw szym  rzę­
dzie zależało najbardzie j 
O bwiepolow i. I  to wszystko 
przez taką marną G a łązkę !^

Tymoteusz Ortym .^

Ze słodkiego zacisza buduarów
, pod nóż gilotyny.

W w ięz ien iu  paryskiem  o- 
czekuje na zatw ierdzenie 
w yroku śm ierc i n ie jak i Ga­
ston Guyot, w łaśc ic ie l m iljo - 
now ej fo rtuny i  m orderca 
jedne j z licznych swych 
w ie lb ic ie lek .

Niema żadnych pow ażn ie j­
szych przyczyn, dla k tó rych - 
by prezydent Rzeczypospoli­
te j mógł darować mu życie; 
w ięc za k ilk a  dni z łoży 
zbrodniarz głowrę pod g ilo  
tyną.

Guyot jest jednym z najo 
sobliwszych ludzi, ja k ich  zna 
historja . Porównać możnaby 
go z słynnym  aw anturn ik iem  
X V llj stu lecia Casanowa. 
Dziwna jakaś siła spoczywa 
w  tym  człow ieku, posiadają­
cym moc przykuw ania  do 
siebie kobiet.

— Nie znam kobiety, któ- 
raby oparła się mej w o li, od­
pędzałem je  n ieraz od sie­
bie, lecz i  to niepomagało, 
w o la ły  c ie rp ie rć, niż odejść.

W te mniei w ięcej słowa 
przem awiał Gaston Guoyt w  
sali sądowej, gdy w aży ły  się 
jego losy.

— Zapewniam  was, pano­
w ie  sędziow ie, m ów ił oskar­
żony, że gdy skażecie mnie 
Da karę śm ierci, kobiety w y ­
w o ła ją  w  kra ju  rewolucję.

Nie bardzo się pom ylił 
współczesny Casanowa i  n ie­

zbyt przecen ił swrą wartość 
w  oczach kobiet.

Do w ięzien ia  zgłasza się 
codzień po k ilkadz ies ią t dam, 
prosząc o łaskę zobaczenia 
się ze zbrodniarzem.

Co dzień napływm k ika  tu ­
zinów pachnących lis tów , a 
cela Guoyta zasypana jest 
kw ia tam i i  podarunkami.

Osobliwego tego w ięźnia 
odw iedziła  przed k ilk u  dnia- Ł 
m i redaktorka  jednego z T 
pism paryskich. Rozmowa 
trw a ła  zaledw ie pół godziny, 
a dz ienn ikarka wyszła na 
pół oszołomiona.

Wyznałd, iż  zbrodnairz po­
siada jakąś magnetyczną si­
łę spojrzenia, k tó re  jest w 
stanie obezwładnić scepty­
czną nawet kobietę.

Doznała tego uczucia bez­
radności i  nie ręczy, coby 
się stało, gdyby wystaw iona 
była na dłuższy w p ływ  spój- 
rzeń Guyota.

Pożeracz serc n iew ieścich 
nie jest zgoła m łodzikiem .

L iczy  45 lat, postawę ma 
herkulesową, o r li nos, usta 
nieco wydęte, bujne ciemne 
włosy.

Jakiś czas zajm ował się 
Guyot osobiście adm in istra­
cją swych m ajątków , potem 
zaś jedynem jego zajęciem  
stało się uwodzenie.

Y v e iin g  R a m b a u d  i E . P iro n

Dramat w Bicetre
Powieść.

67.

— Przepraszam panią, i  ja 
tak samo rozumowałem. G ro­
żące pani niebezpieczeństwo 
przestraszał mnie, pozba­
w ia ło  mię snu. Nareszcie 
pewnego dnia postanowiłem 
pow iadom ić panią o wszy- 
stkiem. Obrona interesów pa­
ni wydawała roi się w ażn ie j­
szą nad wszelkie względy.

— I mimo to m ilczałeś pan 
dalej.

— Przeciwnie, zsczął^m  
m ów ić Nie< h pani 8<»tii rzv- 
pomni ostatnią naszą rozm > w ę  
w  altanie, w raz z ojet m f ani i 
panną Ceeylją

— P>miętam ją— m i ł a  ta 
ostain a

— Oświadczyłem pani m 
wó wczas, że mam w ie lk k* -

znajduję sżostaiecz m.ę<1'\ 
dw iema potę ne \  nośniami: 
albo zdradzić pow ierzony rai 
sekret, albo dopuścić do n ie ­
szczęścia osoby, godnej le p ­

szego losu. Niestety, fata l- 
ność przerw ała tę rozmowę. 
P. H autecla ir został powoła­
ny do fa b ryk i, później p rzy­
jechała hrabina V illegente z 
synem i nastąpiła okropna 
scena z Ranoirem, w ieczo­
rem  zaś otrzym ałem  depe 
szę, w zyw ającą mnie do cho­
re j m atki. Gdy pow róciłem  
było ju ż  za późno.

— A  cóź panu przeszka­
dzało—m ówiła dalej z iry to ­
wana Marcela — pow iadom ić 
nas listownie?

— Bywają rzeczy, k tó rych  
nie można pow ierzać lis tam i. 
Gdy ma się uczynić zw ie ­
rzenie natury del katnej i nie 
w ie się nawet, czy uczynić 
je  wypada, to lep ie j zawsze 
posługiwać s!ę słowem, niż 
piórem Mvślałem, że będę 
mógł je późuiej wypowiedzieć 
ustnie

— R szumuje nan bardzo 
P'eknie,  ale wolałabym, gdy- 
bvś oan m iał w ięcej dla mote 
życzliw ości i oca lił mnie. W 
rezuttaeie, życ ie  moje zosta 
ło złamane Cóż teraz stanie 
się ze mną?

X I.

Marcela, w yrzekłszy te sło­
wa, u ję ła  głowę w  dłonie i 
rozp łaka ła  się.

Cecylja słuchała opowiada­
n ia s iostry z sercem ściśnio- 
nem. O toczyła je j szyję ra ­
m ionam i i wspólnie z n ią  
płacząc, usiłow ała  ją  po­
cieszyć.

Tymczasem sytuacja sta­
w a ła się groźną dla spokoju 
C ecylji,

Bolesny zbieg w ypadków  
zetkną ł znowu Marcelę z le ­
karzem. W chw ili, gdy ten 
ostatni w raca ł do V ille ju if. 
M arcela oswobodziła się z 
w ięzów m ałżeńskich i osia­
dała w domu ojcowskim .

W ypadek, mający, w  prze­
konaniu C ecylji, oddalić na 
zawsze Renego od M arceli, 
zacieśniał znowu, może je ­
szcze m ocniej, niż dawniej, 
ich  przyjaźń. Zbliżenie to 
w yw o ły  z jednej strony w y ­
rzuty, z d rug ie j żal, z jednej 
skargi, z d rug ie j gorące sło­
wa pociechy, ła tw o zaś prze­
w idz ieć sku tk i takiego sto­
sunku.

Mvśli te przem knęły przez 
głowę C ecylji, lecz nie znie­
chęc iły  je j do siostry.

— Nie płacz, moja droga— 
rzekła .—Ponieważ byłabyś z 
mężem nieszczęśliwa, w ięc  
pozostaniesz z nami.

Cóż ty, ojcze, na to? —za­
pyta ła * Marcela, podnosząc 
głowę.

— Cóż ja  c i mogę pow ie­
dzieć? Jesteś zamężną. Po­
trzebuję naprzód zobaczyć 
się z Fabjanem. Jak myślisz, 
doktorze?

— Niech pan o n ic dzisia j 
mnie nie pyta. Nie jestem  
zdolny udz ie lić  ja k ie jk o lw ie k  
rady.

— W ięc chcesz, ojcze, zo­
baczyć się z Fabjanem? — 
zapytała Marcela.

— Naturalnie. D ziw ię  się 
nawet, że dotychczas nie 
p rzyby ł po ciebie.

— Jeże li p rzyjdzie , to ja  
go nie chcę w idzieć, nie 
chcę go słuchać i za n ic nie 
wrócę do niego. Zarówno we 
w łasnym , jak i  w  moim in te ­
resie, niech o jc iec nie w y ­
w ie ra  na ranie nacisku żad­
nego. Bo w tedy nie wiem, co 
z sobą zrobię.

— A  jednak potrzeba bę- 
dzię jakoś porozumieć się.

— Małżeństwo to  było pu­
łapką. Za n ic  nie zgodzę się 
m ieszkać razem z cz łow ie ­

kiem , wzbudzającym  we m nie 
w strę t nieprzezwyciężony. 
Zw iązek ten jest n ieważny i 
musi być rozerwany. M ie j­
cież litość  nademną. Czyż 
w ypadek ten nie może być *  
powodem rozwodu?

— Nie mów o tern, n ie ­
szczęśliwa !— zawoła ł o jc iec 
przestraszony tak w ie lką  
nienaw iścią. Tw oja ucieczka 
dzisiejsza i  ta k  narob iła  w ie ­
le hałasu, nie żądaj w ięc je ­
szcze skandalu, nieodłączne­
go zawsze od procesu roz­
wodowego. Zresztą to nie 
jes t powód do rozwodu. A  
ja k ie  pańskie zdanie, do­
ktorze  ?

— I  mnie się tak  zdaje — A 
odrzek ł Rene.—A le jeże li pan 
pozwoli, zapytam jednego z 
p rz y ja c ió ł moich, adwokata
i dam panu odpowiedź jego 
ju tro , lub pojutrze.

— Bardzo dobrze, n iech  
pan się poradzi — rzekła 
Marcela.

(c. d. n.)
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Z posiedzenia rady miejskiej
w Sesnswcn.

Półto re j  godziny opóźn ien ia .— Jak ie  budować d o m y .— Wydzierża­
wienie t e a t r u .— niesam ow ite  żądan ia  właścicieli kina „U działow ego". 

Na zjazd związku m iast  polskich.
Przed  rozpoczęciem  posie­

dzenia kiub praw icy, znudzo­
ny widocznie, półtoragodzin- 
nem  oczekiw aniem  na roz­
poczęc ie  posiedzenia, opuścił 
salę, pozostaw ia jąc  jedynie 
sw ego p rzeds taw ic ie la  w  o- 
sobie p. Wolfa.

P rezes  rady  dr. Paw ełek , 
o tw ie ra ją c  posiedzenie zaz­
naczył, że klub P. P. S., m a­
ją c  w ażne  narady, zm uszo­
ny był przez  to opóźnić po ­
siedzenie. Po przeliczeniu 
ilości radnych, okazało się, 
że b rak  je s t  obow iązującej 
liczby 2/» radnych  dla u c h w a ­
len ia  pożyczek, przeto sp a ­
da z porządku dziennego 
punk t 1 i d rugą część  pun ­
k tu  2 obrad , do tyczące  za ­
c iągn ięc ia  pożyczek  na spo­
rządzen ie  planów regu lacy j­
nych  i na  budowę trzec iego  
domu m ieszkalnego d la  p ra ­
cowników miejskich.

Przystąpiono do z a tw ie r ­
dzenia pro jektu  budowy t rz e ­
ciego  domu m ieszkalnego 
d la  pracowników' m iejskich. 
Dom ten  m a liczyć 60 m iesz­
kań 2 izbowych i będzie s ta ­
nowił jedną  całość kolonji 

_im. B. Limanowskiego.
Na powyższy tem at w y w ią ­

zała się dłuższa dyskusja . 
Radny Wolf tw ierdził, że b u ­
dowla domu tak  dużego, k tó ­
ryby m ieścił 60 rodzin, nie 
je s t  rac jonalna , a należałoby 
budow ać domki małe dla po- 
jedyńęzych  rodzin Inni m ów ­
cy twierdzili, że budow a po- 
j8dyóczych  domków jest. w 
obecnych  w arunkach , bardzo

KRONIKI.
KALENDARZYK.

Pażdziern

5
Środa

D ziś: Placyda M. 
Jutro; Brunona W. 

W sc h ó d  s ło ń ca  5.39. 
Z a ch ó d  „ 5.22.

R A D  JO.
Środa — 5 paźiz iernika 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 

m czc-m eteorologiczny, komunikaty „B. 
A.T.“ , nadprogram.

15.00 Komunikat m eteorologiczny, 
gospodarczy, komunikaty P . A. T., nad­
program

15.20 Przerwa.
16.00 O dczyt p. t. „Znaczenie prze­

m ysłu chem icznego dla obrony kraju".
16 25 Nadprogram , kom unikaty.
16 40 O dczyt p. t. „ B o g .ta  Kalifor­

nia i budząca się Polska".
17.05 Komunikaty P. A. T. N adpro­

gram.
17.20 „Skrzynka pocztow a"’
17.45 Audycja dla dzieci.
18 15 Koncert popołudniowy.
19.00 Komunikat rolniczy.
19.15 Rozm aitości
19.35 O dczyt p. t. „Przyśpieszenie  

dojrzewania owoców, kwitnienia kwia­
tów , i kiełkowania nasion".

20.00 Przerwa.
20.30 Transmisja z Krakowa.
22.00 Komunikaty połicii, sygnał cza 

su, komunikat lotniczo-m eteorologiczny  
komunikaty „P.A.T" nadprogram.

22.30 Tran-misja m uzyki tanecznej z 
s»h Malinowej hotelu „Bristol".

K R A K Ó W
12.00 Transmisja komunikatu lotn. 

meteorol. i sygnału  czasu oraz koncert 
z  p ły t  gram ofonowych

17 40 Program dla dzieci,
18 *5 Transmisja z Warszawy.
]9  00 Rozm aitości.
19 .lo  O dczyt p. t. „D rogi w spółcze­

snej astronomji".
19 30 O dczyt p . t. „Organizacja op ie­

ki cp łeczuej w Ameryce".
20.00 Komunikaty.
20.15 Odczyt p. t. „O sztmce wokal­

nej 16 wieku".
20.?0 Konc rt wokalny, pośw ięcony  

utworom chórąlnym z  X V I w. i arjom  
z  td-go w". •

22 00 Transmisja z  W a-szaw y.
22 30 Transmisja koncertu z  restau­

racji „Parillon".

kosztowna, a p rze to  nie r e a l ­
na. O sta teczn ie  r a d a  za­
tw ierdz iła  p ro jek t budowy 
domu w ed ług  planów spo­
rządzonych  przez magistrat.

Następnie, bez dyskusji, 
upow ażniono ław nika  T. Do­
browolskiego do załatw ienia  
łącznie  z prezydentem  Bie­
niem, formalności zw iązanych 
z zac iągn ięciem  pożyczki od 
banku gospodarstw a kra jo ­
wego, oraz jednogłośnie po ­
stanowiono w ydzierżaw ić 
te a t r  miejski, na przeciąg 
jednego  roku  p. Leopoldowi 
Zbuekiemu.

Z kolei rad a  p rzystąp iła  do 
rozpatrzen ia  n iesam ow itych 
żądań właścicieli k ina  „Udzia­
łowego" jak: zwolnienie od 
opła ty  odse tek  od zaległych 
podatków, um orzen ia  za le ­
głych podatków, o raz  zmniej­
szen ia  podatku od biletów  
w stępu na  obrazy k inem a­
tograficzne treśc i naukow ej 
(np.: J a k  pow staje  człowiek?)* 
przyp. red.

W szystk ie  te  dow cipne ż ą ­
dan ia  pp. w łaścicieli kina 
„Udziałowego" zostały na tu ­
ra ln ie  p rzez  rad ę  odrzucone.

W końcu ra d a  dokonała 
wyboru delegatów  na  zjazd 
zw iązku m iast polskich. Za­
reze rw ow ano  2 m ie jsca  dla 
członków m agis tra tu ,  a z 
członków rady  miejskiej zo­
stali w ydelegow ani pp. Wolf, 
Uthke, K urek  (młodszy) i dr. 
P aw ełek , w  ch a rak te rze  zaś 
gości jadą  radni Felte , G ra­
bow ski i K urek (starszy).

P O Z N A Ń
12.30 Koncert ork. wojsk. 57 pp.
13 00 W przerwie koncertowej noto­

wanie g iełdy  zbożowo- towarowej i ko- 
mtanjkat m eteorologiczny.

14.00 Notow ania g iełdy pieniężnej.
16 00 Koncert popołudniow y.
17.00 9-ta lekcja języka francuskiego’
17 30 K oncert zespołu kameralnego 

„Radja Poznańskiego".
19.00 Nadprogram.
19 10 Audycja dla dzieci.
19.40 Komunikaty gospodarcze.
19.55 O dczyt p . t. „Jak pracuje w y- 

n alazca-ly letan t i o czem  w iedzieć p o ­
winien".

20.30 Transmisja koncertu z  K ra­
kowa.

22 00 Sygn ał czasu i komunikaty.
22.20 Transmisja m uzyki tanecznnj z 

„łaje R oyal"

Ogólna.
Piątka o śmierci

Jerzego Brauna.
Pisma w arszaw sk ie ,  a  za 

niemi i „K urjer  Zachodni" 
zamieściły wiadomość o t r a ­
gicznej śmierci znanego lite­
rata, byłego red ak to ra  „Dzień 
n ika  P racy"  w  Sosnowcu, 
J e rz e g o  Brauna, który miał 
spaść z „Micha" na  czesk ą  
s tronę (?!) do „s taw u  Cyme- 
nowa* (?).

Notatka ta  świadczy o n ie ­
słychanej naiw ności inform a­
torów  i absolutnej ignorancji 
odnośnie do geografji  Tatr .

Każdy kto tylko trnchę 
zna T a try  wie, że z „Mn cha“ 
nie można spaść na stronę 
czeską i że żadnego staw u 
„Cym enowa" tara niema.

Jednocześn ie  p. Braun, na ­
desła ł do pism sprostow anie 
treśc i  następującej:

„N iepraw dą jest, jakobym 
umarł śm ierc ią  gw ałtow ną 
tragicznego turysty  — nato­
m iast p raw dą  jest,  że bez 
przerw y od dnia urodzin ży­
ję”

„N ieprawdą jest, jakobym

1

KINO

„OAZA”
| Sosnowiec.
(

Od poniedziałku 3 października r. b. i dni następne

lif i 2§ f § ft i i i  7  1 1 Genjalny wysiłek kultury hinduskiej wy- 
1# wW B Ci ft I  If B? Em J 1 konany wyłącznie siłami tuziemców, przez
hinduskiego reżysera, przy udziale hinduskich aktorów, podług scenariusza 

wieszcza hinduskiego NIRANIANA PALA. ucznia nieśmiertelnego 
RUBINDRANĄTHA TAGORE 

W rolach głównych królowie ekranu: HIMANSU RAI i SAEETA DAVIS

KINO

„Corso”
I Będzin.

Od w torku 4 go do pią tka  7 go paźdz ie rn ika  r. b. 
Sz tuka  filmowa w 8 miu ak tach

V enus za p a r a w a n e m
z CORINNE GRIFFITEM w roli głównej.

Nad program: Arcywesoła komedja.

zginął w Tatrach , spadłszy z 
Mnicha — natom iast p raw dą  
jest, że poza rogatk i K rakow ­
skie ostatnio nie w yruszałem  
i na  spadzis tych  ani n a w e t  
łagodnych mnichów nie w ła ­
ziłem ”.

„N iepraw dą jest, aby  po­
sza rp an e  me zwłoki zbierali 
turyści czechosłow accy  — 
na tom ias t p ra w d ą  jest, że 
ciało moje ze zdrow ą myślą 
chadza  zupełnie spraw nie  po 
plantach, gwiżdżąc na  poli­
tycznych iw szelk ich  w rogów ”

„N ieprawdą w reszc ie  jest, 
jakobym  nosił się wogóle z 
myślą o śm ierci — natom iast 
p raw d ą  jest, że s ta łą  m ą d e ­
w izą  było i będzie: „życie 
j e s t  piękne", czego daję  w y­
raz  w m oich utw orach".

J a k  w ięc  z powyższego 
w nosić można, p. Braun, s ta ­
nowczo nie zginął, o czem 
licznych zw olenników  jego 
w  Zagłębiu zawiadamiamy.

(o) W y p ła ta  z a  „V irtu tt 
M liitari" .  Zgodnie z rozpo­
rządzen iem  min. sp raw  woj. 
i min. skarbu, od 1 bm. k a ­
sy skarbow e rozpoczęły  w y­
p ła tę  pensji 300 zlotowej k a ­
w alerom  o rderu  „Virtuti Mi- 
litari"  — zarów no oficerom 
jak  i szeregow ym  rezerw y . 
W  kasie  na leży  przedłożyć 
d ek re t  o nadaniu  orderu, 
o raz  publiczny dokum enj o- 
sobisty. U pow ażnienia  u w ­
zględniane są  tylko z uw ie­
rzytelnionym  urzędow o lub 
notarjaln ie  podpisem.

(o) P rz y p o m n ie n ie .  Term in 
trzec ie j  ra ty  podatku p rz e ­
mysłowego na 1927 rok  upły­
w a  z dniem 15 październ ika 
r. b.

Z Sosnowca.
(s) A u d je n c ja  u  p . p rez .  

R z e c z y p o s p o l i t e j  K o rzy s ta ­
ją c  z p o b y tu  p re zy d en ta  R z e ­
czypospo lite j  n a  G. Śląsku, 
p rezy d ju m  federacji  zw iązków  
za w o d o w y ch  p racow ników  u- 
m y s ło w y ch  poczyn iło  s ta ran ia
0 uzyskan ie  audjencji  w s p ra ­
wie p rzysp ie szen ia  d ek re tu  o 
u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  p ra  
cow ników  um ysłowych-

W  duiu  3 p aźd z ie rn ik a  b. r. 
w ieczorem  delegaci federacji 
w oso b ach  Jpp. W . G ru n w ald a
1 K ościńsk iego  przyjęci zostali 
p rzez  p re zy d en ta  w K atow icach  
i przedłożyli  m u  o dpow iedn i  
m em orja ł ,  w k tó rym  im ieniem  
10000 zo rgan izow anych  p ra ­
cow ników  um ysłow ych  G ó rn e ­
go Śląska, C ieszyńskiego, Z a ­
głębia  D ąbrow skiego , K ra k o w ­
skiego i W ie lkopo lsk i d o m a g a ­
ją  się jak na jszybszego  o g ło sze ­
nia o d n o śn eg o  rozporządzen ia  
tak  ze w zględu na  p o trzeb ę  
u jed n o s ta jn ien ia  u s taw o d a w ­
stwa na  z iem iach  polskich , 
jak  i d la  u sun ięc ia  p o k rz y w ­
dzen ia  licznych r esz p raco w ­
niczych, k tó re  dziś p o zb aw io ­
n e  są wszelkiego zabezp iecze­
nia.

P. P rez y d en t  p rzy rzek ł  sp ra­
w ę tę  należycie  rozpatrzeć .

(s) W y n ik  z b ió rk i  n a  p o ­
w o d z ia n .  N iodzie lna  kw esta  
u liczna n a  rzecz pow odz ian  w 
M ałopo lsce  w schodn ie j  przy- 
n ies ła  czystego  zysku  2301 
zł. 2 I gr

(s) K u rs  g ry  s k rz y p c o w e j .  
P ro feso r  Boi. M azurkiew icz 
(M o d rze jo w sk a  39) o tw orzył 
spec ja lny  kurs  gry sk rzy p co ­
wej d la  n iezam ożnych  uczniów  
Z a g łę b ia  D ąbrow sk ieyo .  P ro ­
gram  nauk i zas trzeżony  z w a r­
szaw skiego  k o nserw ato rjum  
m uzycznego  państw ow ego .

(s) Z ż y c ia  p a le s t ry .  A d w o ­
k a t  I. T e i te lb a u m  otw orzy ł 
sw ą k an ce ia r ję  w Sosnow cu  
p rzy  ul. Czystej 9.

(s) D y sk w alf f  k a c ja .  Bar­
dzo  wiele osób  nie zd a je  so ­
b ie  spraw y ze  znaczen ia  tak  
po w ażn e j  roli, jak a  p rz y p a d a  
w  udzia le  sędz iem u, podczas  
zaw o d ó w  w piłkę  nożną.

N ieus ta jąca  em o c ja  graczy 
w czasie  gry, w yw ołu jąca  b a r ­
dzo  często  zby tn i p rzyp ływ  
energji w postaci siły b ru ta l ­
nej m o że  być ty lko  p o h a m o ­
w a n a  przez sędziego, k tó rem u  
w  tym  w y p a d k u  p rz y p ad a  p ie­
cza  n a d  d o sk o n a ło śc ią  gry. 
Sędzia  ko rzys ta jąc  z d a leko  
idące j a trybucji  sędziow skiej, 
w yraża jące j  się w bezw zylęd- 
n y m  posłuszeństw ie  graczy, 
pow in ien  za jąć  s tanow isko  zro­
zum ien ia  idei sportow ej,  w o ­
bec  d rużyn  rozgryw ających  i 
w żad n y m  razie nie d o p u sz ­
czać, podczas  trw ającej akcji 
gry, do  w y p a cza n ia  te jże  idei. 
A b y  m óc o p an o w ać  sytuację, 
sędz ia  w in ień  p o s iad ać  tego  
rodzaju  w alory , jak: b ez s tro n ­
ność, s zy b k ą  o rjen tac ję ,  głę­
b o k ą  zna jom ość  za sad  gry, 
czem  m oże  sobie zyskać  nie- 
ty lko au to ry te t  w śród  graczy, 
lecz t a k ż e  sze roką  sym patję  
w śród  publiczności. Bez au to ­
ry te tu  sędz ia  jes t  laikiem.

P o d czas  n iedz ie lnych  zaw o ­
dó w  w D ąbrow ie, pub liczność  
b y ła  św iadk iem  jak  da lece  m o ­
że b ez rad n o ść  sędz iow ska  
w p ro w ad z ić  grę k lasy czn ą  na  
m anow ce. S p o tk an ie  się d ru ­
żyn  najsi ln ie jszych  ro b o tn i­
czych  jak iem i są: T .  U. R. Z a ­
g łęb ie  —  T. U  R. Sosnow iec  
w zbudziło  p o w szech n e  za in te ­
re sow an ie  w śród  publiczności.

G ra  z p o czą tk u  b y ła  p o s ta ­
w iona  na  w ysok im  poziom ie 
techniki, lecz żyw e tem p o  zda  
się p rzyp raw iło  sędziego  do  
zaw ro tu  głowy, k tó ry  aż nazby t  
częs to  zw raca ł  n ie tra fne  u w a­
gi d rużynom , dyskw alif iku jąc  
się przez to  n iezna jom ośc ią  
na je lem en ta rn ie jszych  zasad  
gry. K a rn o ść  sęd z io w sk a  zni­
kła, sku tk iem  czego, T .  U. R, 
Sosnow iec, s trac ił  aż 3 swych 
na j lepszych  graczy dzięki sil­
nem u obrażen iu  ciała  i zw y­
cięstw o zos ta ło  uw ieńczone 
w yn ik iem  4:1 n a  korzyść  „ Z a ­
g łęb ia” .

(s) Z e b ra n ie  c e c h u  r y m a ­
r z y  o d b ęd z ie  się w  tow. rze- 
m ieślniczem  w dn. 8 bm . o 
godz. 8 w ieczorem . !|

(s) P rz e g lą d  fu rg o n ó w  od 
by ł  się w dniu  w  czorajszym . 
Kilka furgonów  zosta ło  wyco­
fanych.

(s) D alsze  a r e s z to w a n ia .  
W  zw iązku z a resz tow an iem  
k o m u n is tó w  B o lesław a Klesz- 
czew skiego, nas tąp iły  dalsze  
aresz tow ania , a  mianowicie! a- 
re sz to w an o  k o ch a n k ę  Klesz- 
czewskiegO, W ale rję  T o m e c k ą  
ze wsi Z e n d e k ,  gm. Mierzęci- 
co, pow. Z aw ierck iego ,  oraz 
S tan is ław ę  K an ię  z C zęs to ch o ­
wy.

(s) W  3 bla szk i .  N a szosie 
o b o k  fabryki „ R a d o c h a ” dw u ch  
n iezn an y ch  o so b n ik ó w  zacze­
piło  P au linę  N o w ak ó w n ę  z My 
słowie i z ap ro p o n o w ali  je j grę 
w 3 blaszki. S k u te k  by ł  taki, 
że n a iw n a  m ysłow iczanka  prze 
g ra ła  30 z łorych .

(s) Z a g in ę ła .  W ład y s ła w  
S tępel  (C icha  2) zaw iadom ił 
policję, Że có rk a  jego W ła d y ­
sław a  p rzed  paru  dn iam i w y ­
szła  z d o m u  i d o ty ch czas  nie 
poróciła .

Z Będzina.
(b) Z z a r z ą d u  m ia s ta .  Na

ostatniem posiedzeniu zarządu 
miasta rozpatrzono kilka spraw 
budowlanych, podatkowych, 
oraz przyznano gratvfikację 
urzędnikom m agstratu  (prak­
tykantom) w wysokości jedno­
miesięcznej pobieranej pensji.

(b) N a d z w y c z a jn e  p o s ie ­
d z e n ia  r a d y  m ie js k ie j  o d ­
w o ła n e .  Nadzwyczajne posie­
dzenia rady miejskiej, które 
miały się odbyć w dniach 3 i 
4 b. m., w celu uchwalenia za­
ciągnięcia pożyczki w sum>e 
50 tysięcy złotych, z powodu 
braku quorum na pierwszem 
zebramu, zostały odwołane

(b) R o b o tn ic y  św ie c ą  p rz y  
k ła d e m .  Pięknym przykładem 
zasługującym na pochwałę jest 
samorzutne stanowisko robot­
ników firmy „Potokol" w Bę­
dzinie, którzy zebrali na powo­
dzian w Małopolsce zł. 28 gr. 69.

(b) S y s te m a ty c z n a  k r a ­
d z ież  m y d ła .  Na systematycz­
nej kradzieży mydła w firmie 
Gotfryda, ulica Kościuszki 20 
przyłapano współpraco jvn:ka 
tej firmy niejakiego Franciszka 
Białasa. Policja spisała proto- 
kuł i sprawę skierowała do  
sądu.

(b) Ś m ie r te ln y  w y p a d e k  
n a  k o p a ln i .  Wczoraj na kop. 
tow. Grodzieckiego zdarzył się 
wypadek, który był tak niefor­
tunny, że zabrał życie 34 let­
niemu robotnikowi n ejakiemu 
Wincentemu Dudało.

Śmierć młodego robotnika 
spowodowana < ostała przez 
obsunięcie się ściany z węglem, 
która nieszczęśliwemu zmiaż­
dżyła czaszkę

Charaktery tyczny fakt, rzu­
ca pewne spostrzeżenie na 
wyżej wspomniany wypadek, 
ponieważ do pracy, przy któ­
rej Dudało zginął, został przy­
dzielony zaledwie godzinę przed 
wypadkiem, na własną usilną 
prośbę.
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Dudało osierocił żonę i dwoje 
drobnych dzieci.

Pogrzeb odbędzie się dziś 
w godzinach przed południo­
wych.

Z Czeladzi.
(e) Z a rząd  m. Czeladzi 

za tw ierdzony . W związku z 
przeprowadzonemi wybora­
mi burmistrza i zarządu mia­
sta m. Czeladzi, wojewódz­
two nadesłało pismo, w któ- 
rem  komunikuje, że nowo- 
wybrany burmistiz p. M. 
Bitner, wiceburmistrz Jakób 
Dębski, oraz ławnicy, zostali 
przez pana wojewodę za­
twierdzeni.

Przejęcie czynności przez 
bowowj brany zarząd miasta

odbędzie się w przyszłym 
tygodniu.

Z Dąbrowy.
(d) Św inie  m ają  p o w o d ze ­

n ie  W nocy z dnia 3 — 4 b. 
m., nieznani sprawcy dostali 
się do chlewu niejakiej Scho­
lastyki Kozioł, przy ul. Dąb­
row skiej 32 i skradli dwie 
świnie wartości 600 złotych. 
Kradzież jednak amatorom 
„smacznej wieprzowinki“, 
n ie “powiodła się, gdyż pę­
dząc swą zdobycz ul. Szope­
na, w stronę Będzina, bystre 
oko policjanta podziałało tak 
silnie na złoczyńców, że 
przestraszeni pozostawiając 
skradzione świnie zbiegli w 
stronę Będzina.

Za należenie do partji komunistycznej — 
Nie bluźnie.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznawał w dniu 3 b. m. 
sprawę z oskarżenia Anto­
niego Kępki, lat 22, miesz­
kańca kolonji Sulno, obok 
Strzemieszyc, o należenie do 
związku i branie udziału w 
działalności komunistycznej. 
Policja śledcza, otrzymawszy 
wiadomość, że Kępka jest 
członkiem związku młodzie­
ży komunistycznej, oraz źe 
u  niego znajduje się skład 
bibuły komunistycznej prze­
znaczonej na kolportaż 
wśród robotników, famiesz- 
kałych w okolicy, przepro­
wadziła u niego rewizję w 
nocy na 5 czerwca br.

Rewizja-dała pomyślny wy­
nik, gdyż znaleziono broszu­
ry, czasopisma i odezwy, 
streszczające dotychczasową 
działalność partji komunisty 
cznej, programy dzmłalnośc- 
aa  przyszłość, w celu oba­
lenia w drodze rewolucji 
„panowanie szlachty i burżu- 
azji“, oraz o treś ;i nawołu­
jącej do walki masowej ro ­
botników z panującym ustro­
jem w Polsce, pod hasłem: 
„Wolność więźniów politycz­
nych, więzienia dla faszy stów! 
Niech żyje rewolucja" mię- 
dsynarodowowa! Niech żyje 
komunizm i t. p.

Prócz tego znaleziono 92 
sztuk nekrologów7, wydanych 
przez K. C. K. P. P., poświę­

conych pamięci zabitych r o ­
botników w czasie zajść wo­
jennych, kończących się  sło­
wami: „Niech pamięć ó nich 
będzie dla ludu pracującego 
pobudką do dalszej, nieugię­
tej walki!"

Kępka nie przyznał się do 
winy, znaleziony jednak u 
niego m aterjał zbyt w yra ­
źnie uzasadnił jego w :nę.

Sąd wyciął wyrok skazują­
cy Kępkę na trzy lata w ię­
zienia z pozbawieniem praw. 
Oskarżonego bronił adwokat 
Kohn, oskarżał prokurator So­
kołowski.

Józef Będek lat 24, miesz­
kaniec Czeladzi, ul. Bytom­
ska 77, w dniu 1 maja br. 
podczas pochodu robotntcze- 
go P.P.S. w Czeladzi ze 
sztandare związku zawodo­
wego górników w Polsce, 
wznosił okrzyki antypaństwo 
we: „Niech żyje komunizm i 
Rosja sowiecka!*, za co ska­
zany został na siedem dni 
aresztu.

Marjanna Lampa, lat 40, z 
S  tsnowca (Prosta 10) w dniu 
10 kwietnia br. bluźmła prze 
ciwko Bogu i kościołowi wo­
bec nieletnich dzieci. Sąd 
skazał Lampę na dwa tygo­
dnie aresztu.

Z sesji wyjazdowej sadu okręg, w Sosnowcu
do Zawiercia.

Echa awanfur bezrobotnych w Zawierciu. — 
Zemsta, wódka i pobicie. — Podpalacze. —

Oszustwo.
Sąd okręgowy w Sosnowcu 

na sesji wyjazdowej w Za­
wierciu rozpoznał sprawę 
20 letniego mieszkańca Za­
wiercia Romana K' źlickiego 
(Krakowska 25) ostatniego z 
oskarżonych o dokonanie w 
dniu 14 grudnia 19.5 r  gwał­
tu na osobie prezydentamia 
sta  Zawiercia, p. Pawłow­
skiego, zmuszając go za po­
mocą gróźb do telefonowa­
nia do województwa, celem 
Hzyskania odwołania zarzą­
dzenia wypłaty za ornóg bez­
robotnym w naturze, oraz o 
dokonanie gwałtu na osobach 
policjantów, broniących do­
stęp do mag stratu. — Bez­
robotni, niezadowoleni z za­
rządzenia dawania im zapo­
móg w naturze, a nie w pie­
niądzach, zebrali się w dniu 
14 grudnia 25 r. w liczbie o- 
koło 3000 i urządziwszy ma­
nifestacyjny pochód, w targ­
nęli do biura magistratu, któ­
re  zdemolowali. Tłum ten

prowadzony był między in­
nymi, którzy już w ubiegłym 
roku zostali ukarani, — przez 
Koźlickiego, którego sąd ska­
zał obecnie na miesiąc wię­
zienia, z uwzględnieniem o- 
kołiczności łagodzących.

Antoni Bednarz, lat 52, 
mieszkaniec Ogrodzieńca, w 
dniu 10 marca b. r., spotkaw- 
szy mieszkańców wsi Hutki, 
powiatu olkuskiego, JanaDel- 
kowskiego z żoną i córką, 
niosących wrzos, zerwany z 
jego lasu, rzucił się na Jana  
Delkowskiego, do którego 
czuł osobistą urazę i, powa­
liwszy go na ziemię, pobił go 
tak, iż Delkowski w dniu 
następnym zmarł. Przyczyną 
zgonu ś p. Delkowskiego 
było zapalenie kiszek i o- 
trzewnej, spowodowane pęk­
nięciem cienkiego jelita przez 
kopnięcie w brzuch. Zezwie­
rzęconego Bednarza sąd ska­

zał na dwa lata więzienia z 
pozbawieniem praw.

Alfons Wajgiert, lat 24, 
mieszkaniec Łaz, gmino Ro­
kitno Szlacheckie, z nocy z 
22 na 23 maja b. r., wracając 
z zabawy w stanie podchmie­
lonym wraz z innymi kompa­
nami, podczas wynikłej mię­
dzy nimi bójki, strzelił, t ra ­
fiając śmiertelnie Antoniego 
Bajora z Wysokiej, który w 
następstwie otrzymanej rany 
w brzuch, zmarł. Przewód 
sądowy ustalił, że Wajgiert 
nie miał zamiaiu użyć broni 
w bójce i strzał oddał przez 
nieostrożność wobec czego 
sąd skazał go tylko na trzy 
miesiące więzienia.

18-letni Władysław Chru­
ściel z Marciszowa i 16-letni 
Józafat Daniel Maruszak z 
Rębowa, gminy Poręba, pa- 
łajca nienawiścią do sołtysa 
wsi Kosowska Niwa, gm ńy 
Mrzyglód Pawła Gębki, uda­
li się do jego zabudowań w 
nocy na 7 maja b. r. i pod­
palili mu stodołę. Dzięki na­
tychmiastowemu spostrzeże­
niu pożaru przez mieszkań­
ców wsi i trwającym wów­
czas eeszczom ogitń  szczę­
śliwie nie rozszerzzł się i 
został zlakalizowany, młodo­
ciani zaś zbrodniarze zostali 
wytropieni po śladach, jakie 
pozostawili po sobie. Sąd wy­
dał wyrok skazujący Chru­
ściela na rok i sześć miesię­
cy więzienia z pozbawieniem 
praw. Maruszaka zsś na rok 
i sześć miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem aresztu p re ­
wencyjnego.

Walerja Różalska, lat 48, 
mieszkanka Zawiercia (Szkol­
na 46) jako urzędniczka po­
wiatowej kasy chorych w 
charakterze akuszerki, spo­
rządziła za pieniężnem wy­
nagrodzeniem zaświadcze­
nie przyjęcia porodu od M? rji 
Paterkowej, lat 23, (Polska 
18), z fałszywą datą przyję­
cia, mianowicie w cześn ie j­
szą o 10 dni, co, ze względu 
na ustawowy czasokres od 
dnia opuszczenia pracy, j a ­
ko robotnicy, uprawniało Pa- 
terkow ą do pobrania zasiłku 
w kwocie stukilkudziesięciu 
złotych i przez co urząd 
paraijalny wydał fałszywą 
metrykę urodzenia dziecka. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
również 24 letni mąż Paler- 
kowej Stanisław Paterek. ja ­
ko oskarżony o współdziała­
nie w oszustwie dokonanem 
przez oskarżone, Sąd skazał 
Różalską na trzy miesiące 
więzienia, Paterków zaś na 
jeden miesiąc więzienia, za­
sądzając od nich solidarnie 
na rzecz kasy chorych kwo­
tę oszukańczo wyłudzoną.

Miód prawdziwy!
5  k g . ty lk o  15 z ło ty c h .  

Mączka dla dzieci Lacto Bebe 1 5 0
S ery  o ry g in a ln e  (hu rt i detal), ma­
ry n a ty  k rajow e i zagraniczne, w ę­
dliny  litew skie, kaw a na czarną i 

herba ty . G rzyby suszone praw e. 
Tow ary gw aran tow anej dobroci, 

ceny niskie 
A. K ozio łk ow  i M. J ęd ry ezek  

w  S osn ow cu .
Ps. Łosoś w ędzony  już nadszedł!

„Szukasz Szczęścia!?”
śpiesz nabyć los

LQTERJI PAŃSTWOWEJ
w  n a jw ięk sze j  i na jszczęś liw sze j k o lek tu rze

Józefa Hiawskiego
w Sosnowcu, 3-go Kaja 23, tet. 2-24.

GŁÓWNA WYGRANA

Zł. 650.000
C o  d r o g i  lo s  w y g r y w a !

Cena całego losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10. 

Nie zwlekaj! Czas nagli!
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotnie.
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K O Ł D R Y
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 

poleca
MAGAZYN BtAWATNYttk mieszRcsm

Sosnowiec, Hale „Rozwoju4*
UW* Na żądanie udzielamy kredytu.
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O G Ł O S Z E N IE .

MAGISTRAT MIASTA SOSNOWCA
ogłasza licy tację na sp rzedaż 5863 kg. b lachy  cynkow ej Nr. 6 w ym iaru  

x  2 m tr , grub. O 3 m/m.
L icytacja odbędzie się w  dniu 10 październ ika r. b. o godzinie 11-ej 

przed  po łudniem  w  M agistracie (ul. W arszaw ska Nr. 6, I l-e  p ię tro , po­
kój Nr 19) od ceny zł. 1 12 za 1 kg.

Blachę m ożna obejrzeć w  godzinach od S-ej do 15-ej na p lacu 
m iejskim  przy ul. W spó lnej Nr. 11.

Sosnow iec, dnia 4 październ ika 1927 r.

Magistrat,
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MAGAZYN BŁAWATNY

L U D WI K  F I N K E L S T E I N
Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73

poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich. 
Ceny b. p rzys tępne . W aru n k i dogodne.

Pierwszarzęntta pracownia 
ubiorów dam skich

Ch. Z a j ą c
W Sosnowcu, ul. Modrzejowska 9
wykonywa wszelkie roboty 
wedłu-g najświeższych żurnali 
francuskich i wiedeńskich. 

Wykonanie punktualne. Ceny przystępne.
Uwaga: Posiadam przy 

pracowni duży wybór goto­
wych płaszczy.

Kto się cftcc odmłodzić!
N iech u d a  się ze starym  k ap e ­

luszem  do  p racow ni

Sz. Goldberg
w Sosnowcu, Warszawska 20.

w  podw órzu I p. 
k tó ra  przefasonow uje dam skie i m ę­
skie na najnow sze m odele jak  now e.

Ceny przystępne.

Popierajmy swój swego I
Pijmy lemoniadą

W. UTRACKSEGO
SOSNOWIEC 

ulica Zgoda Nr, 5.

Drobne ogłoszenia.
Nauka i wychowanie.
8aranku  ręcznego  uczę, w y r a b i a ć  
—1 m ożna ręczne b aran k o w e palta , 
czapki, ko łn ierze itp. bardzo p ra k ­
tyczne ul Dzika 4 m. 12 II p.

U dzielam  lekcji g iy  n a  sk rz y p c a c h  
W iadom ość S o sn o w ie c  — Pogo4"v 

ul. Ś re d n ia  8 S zczy p iń sk i-

Kupno i  sprzedaż.
O kazy jn ie  sprzedam  w ózek  jedno- 
U konny. D ąbrow a, ul. Ł abędzka 7 
sklep.

Różne.
Sosnowiecki Lombard P ryw atn y  

T argow a 18.
Kanojonowana h oncesjonowana inaty- 
tucia zastawnicza udziela wysokie po­
życzki.
Z ag inęły  2 k arty  re jestracy jne  W oj­

skow e w ydane przez M agistra?1 
m Sosnow ca. Z ałm a P iła  i U szer 
P ila.

Zakl. Druk. M. Koziński i B. Ojoanowski, tsp. z ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewicza 5. — Teh 1-85.


